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PROBLEMY WYZNANIOWE W NRD I NRF

Ludność NRF w 51°/o sk łada się z pro testan tów , a w  45%> z katolików ; 
reszta, tj. 4°/o, p rzypada na w yznaw ców  innych relig ii i niew ierzących. W śród 
ludności NRD, k tó ra  liczy ok. 17,5 m in  zdecydow anie dom inuje w yznanie 
ewangelickie. Form alnie przynależność do kościoła ew angelickiego d ek la ru je  
tam  bowiem  ok. 7O'1/o ludności. K atolików  w NRD jest niecałe 2 m in. S tąd  
wydawać by się mogło, że w całokształcie p roblem atyki w yznaniow ej w NRD 
działalność kościoła ew angelickiego je s t sp raw ą centralną. Jednakże  n ie 
można rozpatryw ać sy tuacji kościołów w NRD w oderw aniu  od ich sy tuacji 
W NRF, gdzie w pływ y kościołów katolickiego i ew angelickiego się rów now ażą.
Stąd problem kościoła katolickiego jest również i w  NRD zagadnieniem  
bardzo istotnym.

Kościół ew angelicko-augsburski w NRD obejm uje 7 800 gm in w yznanio
wych. Czynnych jest, tam  6 060 pastorów , 5 500 katechetów , 5 600 diakonów ,
323 wyższych urzędników  kościelnych oraz 4 000 kościelnych. Kościół ew an
gelicki posiada obecnie w NRD 130 różnego rodzaju  zakłady kształcenia, po
cząwszy od w ydziałów  teologicznych na un iw ersy te tach  państw ow ych, a sk o ń 
czywszy na szkołach dla kościelnych. W ydziały teologiczne, k ierow ane przez 
teologów, istn ie ją  na 6 un iw ersy tetach  w NRD : w B erlinie, L ipsku, G reifs- 
Waldzie, Rostocku, Jen ie  i Halle. K ształci się tam  obecnie 585 studentów .
'W 1955 r. było ich ponad 1 000.

Kościół rzym sko-katolicki dysponuje 15 zakładam i kształcącym i duchow 
nych. N ależy tu ta j dodać, że przy w ydatnej pomocy państw a w NRD pow stały  
Po w ojnie 3 wyższe sem inaria  duchow ne rzym sko-katolickie, podczas gdy 
Przed w ojną na obecnym te ry to rium  NRD, nie było ani jednego takiego se
m inarium . Sem inaria te znajdu ją  się w E rfurcie, N euzelle i H uysburgu.

Kościół ew angelicko-augsburski posiada 2 154 zakłady i in sty tuc je  o cha- 
rakterze chary tatyw no-socjalnym . W śród zakładów  chary ta tyw nych  stanow ią- 
cych własność kościoła ew angelickiego znajdu je  się 55 szpitali, 59 zakładów  

um ysłowo i fizycznie niedorozw iniętych, 336 przedszkoli, k ilk ase t in te r
natów itd . Liczba m iejsc w tych zakładach przekracza 65 tys. Kościół rzym - 
sko-katolicki w NRD dysponuje 700 różnego rodzaju  zakładam i ch a ry ta ty w 
nymi; znajduje  się w nich 34 tys. miejsc.

Kościoły w NRD m ają  duże możliwości rozw ijan ia  pracy chary ta ty w n ej 
P°przez specjalne w tym celu powołane organizacje. Ew angelicką organizacją  
chary tatyw ną jest „Innere M ission”, a kato licką — „C aritas” . W ładze p ań - 
s1Wowe zezw alają m. in. tym  organizacjom  na przeprow adzanie dw a razy  do’
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roku  publicznych zbiórek pieniężnych poza obrębem  kościoła, na ulicach 
i placach. Kościół katolicki w  działalności chary ta tyw nej posługuje się za
konnicam i. W NRD istn ieje  14 żeńskich zakonów  katolickich.

M imo że w  m yśl a rty k u łu  43 K onsty tucji NRD kościół jest od państw a 
oddzielony i w ładze nie m ają  żadnego obow iązku udzielania m u pomocy m a
te ria ln e j, dotacje państw a na potrzeby  kościołów były  od początku w ładzy 
ludow ej w  NRD i są nadal pokaźne. Rząd NRD uw zględnia w ydatk i kościołów 
w budżecie państw ow ym , jak  rów nież zezw ala na pobieranie od obyw ateli 
tzw . podatku  kościelnego, w ynoszącego l°/o m iesięcznych zarobków . Do r. 1956 
podatk i te ściągał państw ow y u rząd  podatkow y; m iały  one ch arak te r świad 
czeń obowiązkowych, tzn. w w ypadku ich n iepłacenia państw ow e władze 
finansow e stosow ały przym usow ą egzekucję. Od r. 1956 upraw nien ia  ściąga
n ia  podatków  przejęły  in sty tucje  kościelne.

Jeśli chodzi o prelim inow anie w  budżetach państw ow ych w ydatków  na 
kościoły, to  w  la tach  1949— 1956 kościół ew angelicki w NRD otrzym ał 112 min 
m arek , czyli p rzeciętn ie 14 m in  m arek  rocznie. Pomoc państw a jest udzielana 
bez żadnych w arunków  i zobowiązań. Kościoły nie m uszą przedstaw iać s p ra 
w ozdań, w  jak i sposób w ydatkow ały  otrzym ane od państw a sum y pieniężne.

Kościół kato lick i o trzym uje od państw a dotacje w  wysokości 1 m in m arek 
rocznie.

W ładze kościelne m ają  także do dyspozycji w łasne konto dewizowe, z k tó 
rego m ogą czerpać na w yjazdy duchow nych za granicę, na zakup  publikacji 
zagranicznych itd.

O stosunku państw a do kościoła św iadczą także dotacje przeznaczone na 
odbudow ę i budow ę kościołów. Z ogolnej liczby 9 824 kościołów ewangelickich 
n a  te ry to riu m  NRD pow ażnem u zniszczeniu w czasie w ojny  uległo 2 678, 
a 200 zostało całkow icie zburzonych. P rzy  pomocy państw a do 1957 r. odbu
dow ano 1 400 kościołów, zbudow ano zaś 52. Całkowicie zniszczonych w  cza
sie w o jny  zostało 28 kościołów katolickich, częściowo zaś 70. Do 1957 r. 
odbudow ano 50 kościołów katolickich, zbudow ano 75, oraz postaw iono 40 
prow izorycznych budynków  sakralnych.

N a przebudow ę i re s tau rac ję  zabytkow ych budynków  kościelnych przez
nacza się sum y dodatkow e. W ym ienioną więc wyżej kw otę należy u z u p e łn ić
o dziesiątki m ilionów m arek  stanow iących dotację państw a na odbudowę 
zabytkow ych obiektów  sakralnych . Tak np. na odbudow ę sam ej katedry 
w  M agdeburgu rząd NRD udzielił specjalnej do tacji w wysokości 2 ml'’1 
m arek . * ,

P aństw o  nie tylko opłaca katechetów  w szkołach państw ow ych, lecz f i ' 
nan su je  rów nież częściowo szkolnictw o kościelne. Na pokrycie kosztów w y ' 
kształcen ia  studentów  w 6 ew angelickich w ydziałach teologicznych z bud ' 
żetu  państw ow ego NRD w y d atk u je  się 4 m in m arek  rocznie. S typendia dla 
studen tów  teologii w ypłacane z budżetu  państw ow ego, wynoszą ok. 1 m ln 
m arek  rocznie.
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D z ia ła ln o ś ć  w ydaw nicza kościołów w NRD jest bardzo szeroka. Poszcze
gólne kościoły ew angelickie i diecezje katolickie w  NRD w ydają  regu larn ie  
25 dzienników i czasopism o łącznym  nakładzie 360 tys. egzem plarzy. Do 
13 VIII 1961 r. sprow adzano poza tym  system atycznie z NRF. i B erlina za
chodniego 4 czasopisma relig ijne  o łącznym  nakładzie 170 tys. egzem plarzy.

Żywą działalność p rze jaw iają  kościelne w ydaw nictw a. Sam tylko E w an
gelicki Zakład W ydaw niczy w B erlinie w ydał w 1. 1953— 1959 2 C82 ty tu ły
o łącznym  nakładzie ponad 31 m in egzem plarzy. W tym  sam ym  okresie 
Ew angelickie Tow arzystw o B iblijne w ydało 144 ty tu ły  o nakładzie ponad
4 m in egzem plarzy. Z nane w ydaw nictw o katolickie St. Benno Verlag  w Lipsku, 
pow stałe w 1952 r., w ypuściło na rynek  do 1959 r. 8C6 ty tu łów  o łącznym  n a 
kładzie 8 207 946 egzem plarzy. W reszcie inne w ydaw nictw a chrześcijańskie, 
jeśli wym ienić tylko najw ażniejsze, j a k ' berlińsk i Union Verlag  i Koehler  
Amclang Verlag  w L ipsku, w ydały  604 różne ty tu ły  o nakładzie 8 m in egzem 
plarzy. Biblia  w ydrukow ana została w  NRD w nakładzie 1 789 252, Nauka  
Chrystusa  zaś w 480 tys. egzem plarzy. 1 365 000 egzem plarzy nakładu  m iał 
kalendarz chrześcijański. Radio NRD tran sm itu je  stale niedzielne nabożeństw a.

Na przełom ie 1959—1960 w ładze NRD rozw inęły  działalność m ającą na 
celu wzm ocnienie pozycji postępowego odłam u duchow ieństw a, zorganizow ano 
szereg spotkań przedstaw icieli w ładz państw ow ych z duchow nym i i d z ia ła 
czami kościołów. W początkach 1960 r. odbyło się m. in. w  ratuszu  B erlina 
dem okratycznego spotkanie k ierow nictw a adm in istrac ji m iejskiej ze 150 dzia
łaczam i kościoła ew angelickiego i katolickiego, jak  rów nież spotkanie u rzę
dującego nadburm istrza  z ew angelickim  biskupem  całego B erlina i B ran 
denburgii — D ibeliusem . Spotkanie to m iało skłonić biskupa do zaprzestania 
działalności propagandow ej, sk ierow anej przeciw ko NRD. Jednocześnie rząd 
NRD udzielił w ielu  działaczom chrześcijańskim  odznaczeń państw ow ych i w y-

W konsekw encji przedstaw iciele części duchow ieństw a w sw ych w y stąp ie 
niach przeciw ko w ładzy państw ow ej sta li się bardziej pow ściągliw i, niem niej 
pewne koła kościelne kolportow ać zaczęły nap isaną  przez D ibeliusa w  1959 r. 
książkę pt. Gbrigkeit  (Zwierzchność), zaw ierającą szereg oskarżeń przeciwko 
NRD. A utor poddał w książce tej rew izji dotychczasow y sposób pojm ow ania 
W kościele ew angelickim  zagadnienia stosunków  m iędzy państw em  a kościo
łem. Próbow ał on teologicznie uzasadnić tezę, że „N iem iecka R epublika De
m okratyczna u trac iła  przypisyw aną państw u  przez apostoła Paw ła  funkcję 
sługi bożego” i że w zw iązku z tym  chrześcijanie nie są obow iązani p rze
strzegać ustaw  NRD, ani też okazyw ać posłuszeństw a jej władzom.

Inni duchow ni ew angeliccy próbow ali kw estionow ać obowiązek posłuszeń
stw a wobec NRD drogą pośrednią. P róbow ali m ianow icie dowieść, że o ile 
Wszelkiemu państw u  należy okazać posłuszeństw o, to w  żadnym  razie nie 
można pogodzić się z ateizm em . Jeżeli jed n ak  państw o i ateizm  zrasta ją  się 
Wzajemnie, wówczas — np. zdaniem  biskupa K rum m achera z G reifsw aldu:

różnień.
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„C hrześcijanin zgadza się na państw o jako  na porządek dany przez Boga,
musi jednak powiedzieć: nie — w stosunku do ateizmu”.

W lutym  1961 r. odbył się w B erlin ie zachodnim  III Synod Ewangelickiego 
Kościoła Niemiec. Ew angelicki Kościół Niemiec zorganizow any został w 1949 r. 
i zjednoczył w sobie k rajow e kościoły ew angelickie z obu części Niemiec. K ie
row niczym i organam i zostały tu: zb ierający  się co pięć la t Synod oraz 
Rada Kościoła. W w arunkach  istn ien ia  dwóch państw  niem ieckich Ew ange
licki Kościół Niemiec był w  pew nym  sensie jedyną insty tucją  ogólnonie- 
m iecką.

W ładze NRD przed kilku la ty  zerw ały  stosunki z kierow nictw em  tego 
kościoła i k o n tak tu ją  się w yłącznie z krajow ym i kościołam i ewangelickim i. 
Sy tuacja  taka  zaistn iała  po podpisaniu przez przewodniczącego Rady Kościoła 
biskupa D ibeliusa — z ram ienia Ew angelickiego Kościoła Niemiec — umowy 
z rządem  NRF w spraw ie duszpasterstw a wojskowego w zachodnioniem ieckiej 
Bundeswehrze.

III Synod odbył się w sytuacji, kiedy broszura D ibeliusa w yw ołała nie 
tylko dalsze zaostrzenie stosunków  m iędzy Kościołem Ew angelickim  Niemiec 
a rządem  NRD, ale także ostrą  k ry ty k ę 'w  w ielu kołach ewangelickich, które 
nie m ogły zgodzić się z naruszeniem  przez D ibeliusa podstaw ow ych z a s a d  
wielowiekowego dorobku ew angelickiej nauki o państw ie. N apotykając silną 
opozycję w ew nętrzną, D ibelius zapow iedział, że nie będzie ponow nie kandy
dow ał na stanow isko przewodniczącego R ady Kościoła.

Synod m iał obradow ać na zm ianę w B erlin ie dem okratycznym  i z a c h o d n im . 
W dn. 31 I 1961 r. sek re tarz  stanu do spraw  kościelnych NRD, Seigewasser, 
oświadczył jednak  przedstaw icielom  EKN, że w zw iązku z zaw arciem  układu 
m iędzy EKN a Bundeswehrą  rząd  NRD nie może to lerow ać obrad Synodu na 
swoim tery torium . W zw iązku z tym  obrady Synodu odbyw ały się wyłącznie 
w B erlin ie zachodnim .

Przew odniczącym  nowej R ady Kościoła, dopiero w trzecim  kolejnym  glo
sow aniu, został prepozyt — Scharf. Jego zastępcą został b iskup  kościoła 
krajow ego H annow eru — Lilje. Spośród dziesięciu pozostałych członków Rady 
ty lk o  dw aj są obyw atelam i NRD. Nie został w ybrany  do Rady je j dotychcza
sowy członek — biskup k ra jow y Turyngii (NRD), M itzenheim , k tó ry  jako 
jedyny  z biskupów  ew angelickich w  NRD w ielokrotnie publicznie popierał 
politykę zagraniczną i w ew nętrzną rządu  NRD. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że M itzenheim  przepadł w w yborach, m im o iż jego k an d y d atu ra  była ze 
względów taktycznych popierana na posiedzeniu Synodu przez Dibeliusa. 
Tymczasem kierow ana przez M itzenheim a delegacja kościoła t u r y n g s k ie g o ,  
jako  jedyna z delegacji kościołów krajow ych  NRD, popierała w w y b o r a c h  

kandydatu rę  niechętnie do NRD nastaw ionego biskupa L ilje.
W przew idzianym  na porządku dziennym  obrad punkcie dotyczącym sto

sunku kościoła do zagadnienia broni jądrow ej Synod doszedł do wniosku, 
że sp raw a ta nie dojrzała jeszcze do podjęcia konkretnej uchw ały. Obrady

Przegląd Zachodni, nr 2, 1963 Instytut Zachód



P roblem y w y2m.an.i0w e w  NRD i NRF 241

Synodu w  efekcie przyczyniły  się więc do dalszego wzm ocnienia sił re ak cy j
nych w Ew angelickim  Kościele Niemiec.

Stosunki m iędzy w ładzam i NRD a tym  kościołem, i tak  już napięte  od 
czasu w ystąpień D ibeliusa, zwłaszcza od w ydan ia  jego książki Obrigkeit. 
zaczęły się pogarszać latem  1961 r. w zw iązku z przygotow aniam i do rozw ią
zania problem u B erlina zachodniego. W dn. od 18 do 23 lipca 1961 r. zwo
łany  został w B erlinie X Z jazd Kościoła Ewangelickiego Niemiec. W ładze 
NRD sprzeciw iały się przeprow adzeniu zjazdu w B erlin ie i zaproponow ały, 
aby odbył się on w Lipsku. Czynniki k ieru jące kościołem odrzuciły  tę p ro 
pozycję pod pretekstem  b rak u  gw arancji, czy w ładze NRD nie odmówią 
w jazdu do L ipska najbardzie j zaangażow anym  w w ystąp ien iach  przeciwko 
nim biskupom , jak  np. K unstow i (kapelan Bundeswehry),  L ilje  i Dibeliusowi.

W tych w arunkach  w ładze NRD zakazały  odbycia zjazdu w B erlin ie de
m okratycznym  zezw alając jedynie na odpraw ienie tam  nabożeństw . Jedno
cześnie publicznie w y tknęły  organizatorom  chęć nadużycia zjazdu dla celów 
nie m ających nic w spólnego z relig ijnym i zadaniam i kościoła.

Zakaz ten, jakkolw iek  nie mógł nikogo zaskoczyć, w yw ołał w śród organ i
zatorów  zjazdu duże poruszenie i różnicę poglądów w spraw ie dalszych po
sunięć. Pow ażna liczba duchow nych, k ieru jąo  się troską o u trzym anie  jedności 
kościoła, była skłonna całkowicie zrezygnow ać ze zjazdu i w ypow iedziała 
się przeciw  dalszem u zadrażnian iu  stosunków  z w ładzam i NRD. M inim alną 
większością głosów przew ażyła decyzja podporządkow ania się zakazow i przy 
równoczesnym uchw aleniu  p ro testu  wobec w ładz NRD. W szystkie im prezy 
postanowiono przenieść do B erlina zachodniego. Do akcji p ro testacy jnej do
łączyli się rów nież dw aj znani działacze ew angeliccy z B erlina d em o k ra ty 
cznego: proboszcz berlińsk iej parafii — G ruber i prepozyt Scharf, uw ażani 
przedtem  za zw olenników  porozum ienia z NRD.

Do protestów  przyłączyło się jeszcze k ilku  innych czołowych działaczy 
kościoła w NRD, w śród nich biskup K rum m acher, k tórzy  próbow ali o rgan i
zować na teren ie  NRD im prezy o charak terze  solidarnościow ym . Jednakże 
dzięki stanow czej postaw ie w ładz NRD, ja k  rów nież w pew nym  stopniu 
dzięki odcięciu się od zjazdu pastora N iem óllera z NRF, k tó ry  odbył w tym  
czasie podróż dobrej woli po NRD i w  sw ych kazaniach w ypow iedział w iele 
Uwag krytycznych pod adresem  polityki kierow niczych czynników kościoła — 
tendencje te nie p rzyb ra ły  szerszych rozm iarów . Poza biskupem  H ornigiem  
z G orlitz, inni działacze kościoła ew angelickiego w NRD zrezygnow ali z w y
jazdu do B erlina zachodniego.

Przebieg zjazdu potw ierdził, że zastrzeżenia NRD do czynników  k ie ru ją 
cych kościołem były  uzasadnione. Dowodem tego była  chociażby cerem onia 
otw arcia zjazdu i w s tę p n a . konferencja  prasow a, w czasie k tó rych  Scharf, 
^Hbelius, L ilje i T hadden-T rieg laff atakow ali NRD za rzekom e próby roz
bicia jedności kościoła, prześladow ania religii, podw ażania swobód obyw a
telskich, zakusy na wolność B erlina zachodniego itp. Szczególnie ostre pod 
tym względem było w ystąpienie Scharfa.
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Spraw a B erlina p rzew ijała  się w bezpośredni lub  pośredni sposób przez 
cały czas trw an ia  zjazdu i p rzyjm ow ała często form y m anifestacji so lidar
nościowej ze stanow iskiem  Zachodu. Dłuższe przem ów ienie na ten  tem at 
w ygłosił przez rad io  w  zw iązku ze zjazdem  boński m in ister Lem m er.

Prow okacyjne nastaw ienie  organizatorów  zjazdu wobec NRD przejaw iło 
się w praw ie w szystkich punk tach  program u. Jedną z form  prow okacji były 
m. in. organizow ane przy różnych okazjach spotkania ludności obydw u części 
Niemiec, w czasie k tórych obok „litow ania się'' nad sy tuacją  ludności NRD, 
dużo m iejsca zajm ow ały dyskusje nad stosunkiem  do „d y k ta tu ry ” , m ożli
wościam i p rze trw an ia , przeciw staw ienia się ateizm ow i i podziałowi N ie
m iec itp.

Posunięcia NRD i obaw a przed dalszym i konsekw encjam i w yw arły  jednak  
pow ażny w pływ  n a  stanow isko organizatorów  zjazdu i przyczyniły  się do 
pew nej ostrożności z ich strony. Z jazd odrzucił w nioski zm ierzające do pod
jęcia uchw ały  potw ierdzającej tezy zaw arte  w  broszurze D ibeliusa pt. 
Obrigkeit.

Na zjeżdzie podjęto problem  rodow odu niem ieckich teorii rasistow skich 
i antysem ickich, faszyzm u i zbrodni w ojennych. W re fe ra tach  i dyskusji na 
ten  tem at zajm ow ano się w zasadzie ty lko ogólnym  analizow aniem  histo
rycznych przyczyn zła, p rzy  czym nie sform ułow ano zagadnienia odpow ie
dzialności i w spółw iny członków kościoła za zbrodnie faszystow skie i po
m inięto całkow icie problem  odradzania się hitleryzm u. Nie zdołała tego n a p ra 
wić uchw ała końcowa, k tó ra  w ezw ała w praw dzie w iernych do przyznania 
sw ej w iny  i zaapelow ała do rządu  bońskiego o usunięcie skom prom itow anych 
ludzi ze stanow isk państw ow ych (m. in. w ysunięto indyw idualny  wniosek 
w ciągnięcia Globkego na listę  skom prom itow anych osób), jednakże dokonano 
tego w  lakoniczny sposób. Ze w szystkich głosów naw iązujących  do obecnej 
sy tuacji w  NRF ciekawsze było jedynie w ystąpienie prof. K rausa, k tó ry  p o 
ruszył spraw ę propagow ania w NRF nacjonalizm u i antysem ityzm u przez 
tak ie  pism a, jak  „Soldaten  Z eitung” i „N atioń-E uropa” oraz przez podręczniki 
szkolne.

W zjeżdzie udział wzięło ok. 100 tysięcy ludzi, podczas gdy w ubiegłych 
la tach  liczba uczestników  tak ich  zjazdów  osiągała 300 tysięcy. Z jazd prze
biegał spokojniej niż na to liczyły czynniki bońskie, co w sy tuacji B erlina 
latem  1961 r. nie było bez znaczenia.

W krótce po zjeżdzie liczni duchow ni w  NRF i NRD krytycznie ocenili 
jego przebieg i rezu lta ty . W pierw szych dniach w rześnia 1961 r. konferencja 
ponad 200 w ybitnych  działaczy katolickich w H alle pozytyw nie ustosunko
w ała się do całokształtu  posunięć rządu  NRD w spraw ie B erlina i uchw aliła 
apel, w którym  czytam y m. in.:

„Jesteśmy przekonani, że posunięcia naszego rządu były konieczne dla
stłumienia ogniska wojny w zachodnim Berlinie”.
Ew angelicki biskup M eklem burgii w yraził przekonanie, iż „Kościół ew an

gelicki n igdy nie będzie V kolum ną w roga w NRD”.
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Po powrocie z podróży do Polski baw arsk i b iskup  ew angelicki, D ietz- 
felbinger, ośw iadczył w N orym berdze, że pom niki k u  czci poległych bojow ni
ków o wolność, M uzeum Oświęcim skie itd. są w k ra ju  naszym  codziennie 
zw iedzane przez setki osób. W ystaw ione tam  dokum enty  przypom inają o zbrod
niach popełnionych przez hitleryzm . D ietzfelbinger pow iedział m. in.:

„Moje w rażenia z Polski pozwoliły m i zrozumieć, co oznacza dla nas N iem 
ców niezlikw idow ana przeszłość, za k tó rą  w inniśm y ponieść odpowiedzialność’’.
Sw oje oświadczenie b iskup  zakończył w ezw aniem , by nie czekać znów na 

now y sygnał alarm ow y, lecz odważnie, zdecydow anie chwycić gorące żelazo 
i kuć szczęśliwszą przyszłość

13 pastorów  pro testanckich  z różnych okręgów  NRF i 2 socjaldem okratów , 
d r Arno K loenne i prof. W enzel, podpisało apel w zyw ający do ogłoszenia 
1 w rześnia dniem  w alki z w ojną. S ygnatariusze apelu  w ysunęli następu jące 
hasła: położyć kres w yścigowi zbro jeń  na w schodzie i zachodzie, zaprzestać 
zbrojeń  w NRF i znieść pow szechny obowiązek służby w ojskow ej; żadnej 
broni atom ow ej dla Bundeswehry ,  żadnych zapasów  zagranicznej b roni a to
mowej na te ry to rium  niem ieckim ; m iędzynarodow e rokow ania dla rozw iąza
nia problem u niem ieckiego

D ziekan w ydziału  praw a na U niw ersytecie im. M arcina L u tra  w H alle, 
prof. G erhard  R eintanz, członek zarządu głównego Unii C hrześcijańsko-D e- 
m okratycznej działającej w  NRD, napisał we w rześniu  1961 r. rozpraw ę po
święconą problem ow i przekształcenia B erlina zachodniego w  w olne m iasto. 
A utor udow adnia w niej całkow itą zgodność tak ie j koncepcji z praw em  
m iędzynarodow ym . Niem iecki uczony ew angelicki bynajm niej nie uw aża ta 
kiego rozw iązania sp raw y B erlina za doskonałe, lecz podkreśla, że w  dzi
siejszej sy tuacji politycznej w  Europie urzeczyw istnienie tego p ro jek tu  p rzy 
czyni się do znacznego odprężenia.

Profesor R eintanz przem aw iał w listopadzie 1961 r." w G brlitz na konfe
rencji Chrześcijańskiego Zespołu Robotniczego w Niem ieckiej Radzie Pokoju 
z udziałem  k ilkuset osób, w tym  około 2C0 pro testanckich  duchow nych i te 
ologów. R eintanz podkreślił tu ta j m. in., że zaw arcie tra k ta tu  pokojowego 
tylko z NRD (czego rów nież nie uznał bynajm niej za najlepsze w yjście z sy
tuacji), w niczym nie obraża norm  praw a m iędzynarodowego. Znaczenie 
takiego tra k ta tu  polegać będzie, zdaniem  R eintanza, także na tym , że

„potw ierdzi on granice Niemiec z Polską i  CSRS i w  ten  sposób uczyni 
bezprzedm iotowe ciągłe pow oływ anie się przez NRF na rzekom ą tymczssowosc 
tych gran ic” 3.
I S ekre tarz  KC SED, W alter U lbricht, w oświadczeniu złożonym w im ie

niu Rady Państw a NRD w dn. 4 X  1981 r. powiedział:

1 „Biuletyn Info rm acy jny  M iędzynarodowej Federacji Bojowników Ruchu 
Oporu” (FIR) n r  19/1961. W iedeń, sierpień  1961 it.

3 „B iuletyn Inform acyjny M iędzynarodowej F ederacji Bojowników Ruchu 
O poru” (FIR) n r  20/1961 r. W iedeń, w rzesień 1961 r.

3 „Za i P rzeciw ” z dn. 7 I 1962 r.

Przegląd Zachodni, nr 2,-1963 Instytut Zachodni



244 M ateriały

„Z zadowoleniem mogę stw ierdzić, że rosnąca liczba odpowiedzialnych 
'zwierzchników kościoła ewangelickiego NRD w ykazuje coraz w iększe zrozu
m ienie dla naszej postaw y wobec zachodnioniem ieckich polityków  NATO 
w su tann ie oraz reprezentow anych przez n ich  insty tucji. Dostojnicy kościelni 
NRD przekonują się coraz bardziej, o słuszności polityki nowego rządu przepo
jonej um iłow aniem  pokoju i zasadam i praw dziw ej ludzkości”.

W dn. 24 II 1962 r. ośmiu czołowych duchow nych i św ieckich działaczy 
kościoła ew angelickiego w NRF opublikow ało, skierow ane do zachodnionie
m ieckich partii politycznych, obszerne m em orandum , w  którym  nieoficjalnie 
w yrażają  stanow isko części k ierow nictw a kościoła ew angelickiego wobec 
ak tualnych  problem ów  polityki w ew nętrznej i zagranicznej NRF. A utorzy 
m em orandum  m ów ią m. in., że ich zastrzeżenia:

„budzi dążenie, k tóre oparte  n a  praw ach ludzkich żądanie w  spraw ie za
chow ania pokoju w  B erlinie zachodnim  i żądanie sam ostanow ienia Niemców 
w  NRD, w iąże nie tylko ze zjednoczeniem  Niemiec, lecz nadto z przywróceniem  
granic Niemiec z r. 1937”. i

I dalej piszą:
„M iędzynarodowa dyskusja w  ostatnich m iesiącach pokazała, że również 

nasze bezwzględne praw a, w skutek  tej polityki, ukazały się w  dwuznacznym 
św ietle wobec św iatow ej op in ii publicznej. Pozytyw y niem ieckie w  obecnym 
kr,yzysie zostały osłabione w skutek  tego, że podtrzym ujem y roszczenia, k tóre 
nie znajdu ją aprobaty  rów nież u naszych sprzym ierzeńców. Nie powiemy nic 
nowego, jeśli dam y w yraz poglądowi, iż w praw dzie wolność m ieszkających 
w Berlinie ludzi jest p raw em  uznanym  przez cały św iat, ale zjednpczenie 
w  wolności nie może być dzisiaj zrealizow ane oraz roszczenia do obszarów za 
O drą i Nysą m uszą być zarzucone”.

A utorzy m em orandum  stw ierdzają  rów nież, że:

„Jako najw ażniejszy  przykład  możliwości aktyw nej polityki zagranicznej 
wiymienić należy norm alizację stosunków  politycznych ze wschodnim i sąsia
dam i Niemiec. Bez tego niemożliwe jest rozw iązanie podstaw owych problem ów 
polityki niem ieckiej na trw ałe j bazie. Zm iany w  polityce m iędzynarodow ej, 
k tóre dokonywa ją  się obecnie, stw arzają  tu  dla nas szanse. Aby zapoczątkować 
przyw rócenie zaufania, potrzebny będzie .szereg posunięć, jak  na przykład: 
odszkodowanie m aterialne, pak ty  o nieagresję, być może rów nież zażądanie od 
W arszawy zgody na przyjęcie części gotowych wrócić do daw nej ojczyzny 
Niemców, którzy nie są skom prom itowani. Uznanie granicy na Odrze i Nysie 
mogło w  ciągu ubiegłych la t rów nież być przedm iotem  przetargów  w  polityce 
zagranicznej. Obecnie przyłączam y się w  tej spraw ie do opinii tych ekspertów , 
k tórzy  sądzą, że oficjalne uznanie tej granicy w  ram ach szerokiego porozu
m ienia tego rodzaju, o jakim  była mowa wyżej, postaw iłoby nasze stosunki 
z Polską w  zupełnie innej płaszczyźnie, ułatw iłoby naszym  zachodnim so
jusznikom  popieranie innych naszych postulatów  i pozbawiłoby ZSRR moż
liwości w ygryw ania przeciw ko sobie Niemiec i P o lsk i” *.

M em orandum  to podpisane zostało przez przewodniczącego Stow arzyszenia 
Szkół Wyższych NRF — H. Beckera, członka K rajow ego U rzędu Kościoła 
Ew angelickiego N adrenii — d r J. B eckm anna, przewodniczącego Tow arzystw a 
Postępu Społecznego — K. von Bism arcka, lau rea ta  N agrody Nobla — prof.

4 M em orandum  dostojników  kościoła ewangelickiego w  NRF do p artii bori- 
skich; BS PA P n r 5091 z dn. 27 II  1962 r.
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W. H eisenberga z U niw ersy tetu  w  M onachium , k ierow nika fundacji im. 
A leksandra H um boldta — d r H. H ow e’a z In s ty tu tu  F izyki w  H eidelbergu, 
biologa — d r G. P ich ta , prof. L. R eisera ze S chw arzw aldu  i ham burskiego 
fizyka, przewodniczącego K urato rium  Ew angelickiego w NRF — prof. von 
W eizsaeckera.

Chociaż pew ne fragm en ty  m em orandum  m uszą budzić zastrzeżenia, to 
jednak  trzeba przyznać, że jego autorów  cechuje realizm , zwłaszcza w sp ra 
w ie gran icy  na Odrze i Nysie.

M em orandum  stało się przedm iotem  ataków  bońskich rew izjonistów . M. in. 
działacz CDU, przew odniczący Zw iązku W ypędzonych Niemców (B vD ) K rue- 
ger oświadczył:

„Z najwyższym  oburzeniem  Związek W ypędzonych Niem ców odrzuca po
gląd w ybitnych kół ewangelickich, że niem ieckie te ry to ria  na wschód od O dry 
i Nysy są stracone i że lin ia  na Odrze i Nysie pow inna zostać uznana jako 
granica. Tegp rodzaju pogląd jest zdradą w  stosunku do zasad p raw a  m iędzy
narodowego i p raw  człowieka, a także wobec danego od Boga p raw a  do oj
czyzny i swobodnego sam ostanow ienia n arodu”.

Po 13 VIII 1961 r. organizacyjna jedność kościoła ew angelickiego w NRD 
i NRF faktycznie przestała istnieć. Form alnie nadal is tn ie je  Ew angelicki 
Kościół Niemiec (EKD), stanow iący federację  28 kościołów kra jow ych  z całych 
Niemiec, lecz w rzeczywistości kościół ew angelicki w NRD od 13 sierpnia 
żyje swoim w łasnym  życiem. W pływ y NRF na kościół ew angelicki w NRD 
zostały poważnie ograniczone. N adal is tn ie je  form aln ie  Rada Ewangelickiego 
Kościoła Niemiec, w sk ład  k tórej wchodzi 8 członków z NRF i 3 z NRD, lecz 
od 13 VIII 1961 r. przedstaw iciele kościoła ew angelickiego z NRD nie uczest
niczą w posiedzeniach Rady. Ew angelickie Kirchentagi  przygotow yw ane są 
oddzielnie dla B erlina zachodniego i dem okratycznego. P rak tyczn ie  więc ko
ściół ew angelicki w NRD stał się kościołem sam odzielnym . Funkcję  na jw yż
szej w ładzy kościelnej pełni tu  konferencja  biskupów  ew angelickich NRD. 
k tórej przew odniczy biskup  K rum m acher. W stosunkach w zajem nych m ię
dzy kościołam i ew angelickim  w NRD i NRF najczęściej podnoszony je s t p ro 
blem norm alizacji stosunków  między kościołem ew angelickim  a rządem  NRD. 
Niższy k ler ew angelicki w NRD w większości przypadków  zajm uje postaw ę 
lo ja lną wobec państw a. Popiera on apele rządu NRD w spraw ie  pokojowego 
uregulow ania problem u B erlina, s ta ra  się jednak  unikać zaangażow ania w n ie 
k tóre  akcje polityczne.

W pierwszych dniach grudn ia  1962 r. odbyło się nadzw yczajne posiedzenie 
Synodu Kościoła Ew angelickiego B erlina (całego) i B randenburgii. Na posie
dzeniu była om aw iana sp raw a jedności kościoła ew angelickiego w Niemczech 
wobec istnienia dwóch państw  niem ieckich. Synod obradow ał w dwóch od
dzielnych zespołach w B erlin ie w schodnim  i zachodnim .

Przew odniczący kościoła ew angelickiego B erlina i B randenburg ii, prepozyt 
Scharf, nie uzyskał po 13 sfferpnia 1961 praw a w stępu do B erlina dem okra
tycznego. Mimo to nadal spraw ow ał on kierow nictw o nad  prow incją ko-
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ścielną, obejm ującą dużą część tery to rium  NRD. Podczas ostatniego Synodu 
kand y d atu ra  Scharfa została ponow nie w ysunięta. Tym razem  jednak  nie 
uzyskał on potrzebnej ilości głosów. W ynik głosow ania na Synodzie ocenia 
się jako sukces polityki w ładz NRD, gdyż prasa tam tejsza pisała, iż:

„żaden obyw atel NRF, bądź B erlina zachodniego, nie może liczyć na to, by 
kiedykolw iek mógł zostać biskupem  w  NRD”.

O drzucenie k an d y d a tu ry  Scharfa  św iadczy więc o tym, że ewangelicy 
świeccy i duchow ni działacze resp ek tu ją  stanow isko w ładz NRD. Oceniając 
w yniki obrad  Synodu „ F ran k fu rte r  R undschau” pisała iż:

„Uznanie teorii dwóch państw  niem ieckich torow ać sobie będzie drogę 
obecnie także w  płaszczyźnie kościelnej”.

Po 13 VIII 1981 r. uczyniony też został pew ien k rok  naprzód na drodze 
norm alizacji stosunków  pom iędzy w ładzam i NRD a kościołem rzym sko-kato
lickim. O ile przedtem  rzym sko-katoliccy biskupi i k ler w NRD zdecydowanie 
przeciw staw iali się polityce państw a, o ty le  od m om entu przeniesienia arcy
biskupa obu części B erlina, ka rd y n a ła  D ópfnera, do M onachium , pow stała 
nowa sytuacja. Na m iejsce D ópfnera, obyw atela NRF, m ianow any został 
przez W atykan  b iskup  Bengsch, obyw atel NRD. W krótce po objęciu nowej 
funkcji, Bengsch został p rzy ję ty  przez p. o. p rem iera  NRD — Stopha. Kościół 
rzym sko-katolicki w NRD, podobnie w ięc jak  ew angelicki, zaczyna po 13 VIII
1961 r. tw orzyć sam odzielną jednostkę. Zaczęła tu  też działać tzw. Ostkon-  
ferenz, w skład  k tórej wchodzi 2 biskupów  ordynariuszy  i 4 biskupów  sufra- 
ganów. Na czele konferencji biskupów  w NRD stoi b iskup  Bengsch. Dodać 
trzeba, że zarów no odwołanie D ópfnera, jak  i m ianow anie Bengscha oraz fo r
m ow anie sam odzielnego episkopatu  wschodnioniem ieckiego dokonane zostało 
przez W atykan  w brew  stanow isku części niem ieckiej h ierarch ii kościelnej.

Przechodząc do om ówienia n iek tórych  problem ów w yznaniow ych w NRF, 
w szczególności stosunku czynników  w yznaniow ych i w atykańskich  do dążeń 
rew izjonistycznych, przypom nieć trzeba, że pom iędzy obu kościołami kato
lickim i ew angelickim  panow ał w Niemczech w okresie przedw ojennym  duży 
antagonizm . Po w ojnie osłabł on bardzo w yraźnie. W ynikło to z szeregu 
przyczyn, a m. in. w dużej m ierze ze w spólnych doświadczeń, jak ie  oba ko
ścioły w yniosły z czasów panow ania h itleryzm u. Z razu kościół katolicki s ta 
rał się naw iązać z reżim em  hitlerow skim  stosunki popraw ne. Dowodzi tego 
m. in. konkordat zaw arty  w  1933 r. S tosunki te jednak  pogarszały się 
w m iarę  potęgow ania przez h itleryzm  te rro ru  wobec bardziej niechętnych 
sobie kół kościelnych.

W łonie kościoła ew angelickiego w czasie panow ania hitleryzm u toczyła 
się w alka, k tó ra  go pow ażnie osłabiła. Odłamowi, k tó ry  popierał hitleryzm  
i bez w ahań  staną ł po jego stronie, opierała się grupa przeciw staw iająca 
się wszelkim  kom prom isom  w tym  zakresie. G rupa ta  została w yelim inow ana
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z życia kościoła i cierp iała prześladow ania/ N iektórzy pastorzy protestanccy, 
jak  i księża katoliccy, znaleźli się w obozach koncentracyjnych.

Te w spólne dośw iadczenia załagodziły w pew nym  stopniu daw ne a n ta 
gonizmy w yznaniow e i s ta ły  się jedną z przesłanek obecnego pokoju re lig ij
nego. K onkretny  w yraz znalazło to w u tw orzeniu  po II w ojnie św iatow ej 
m iędzyw yznaniow ej partii politycznej CDU. Pozycja h ierarch ii katolickiej, 
jak  w  ogóle czynnika katolickiego w państw ie, w w yniku tego zjednoczenia 
uległa pow ażnem u wzm ocnieniu. W 1957 r. na 280 deputow anych do B undes
tagu  było 170 katolików.

Z chw ilą zakończenia w ojny w ysunięto zarzu ty  przeciw  kościołom w Niem 
czech, że nie po trafiły  przeciw staw ić się h itlerow skiem u faszyzm ow i i szu
kały  z nim kom prom isów. W ówczas kościoły w Niemczech rozpoczęły akcję 
m ającą przedstaw ić je  w  oczach opinii św iatow ej jako  insty tucje , k tó re  nic 
wspólnego z h itleryzm em  nie m iały i k tó re  mogą -reprezentow ać istotne 
w artości k u ltu ry  narodu niem ieckiego. Z dużym  rozm achem  i rozgłosem  oba 
kościoły odgryw ać zaczęły też ro lę adw okata narodu  niem ieckiego wobec 
św iata 5. W alnie pomógł im w tym  papież P ius XII, k ieru jąc  w dn. 1 m arca 
1948 r. do kardynałów , arcybiskupów  i biskupów  niem ieckich osobisty l i s t 1. 
Tego w swoim czasie szeroko kom entow anego rów nież w Polsce lis tu  skw ap
liw ie uchw yciły  się różne rew izjonistyczne ośrodki, w Niemczech zachodnich.

A ktyw nym  antypolskim  elem entem  w W atykanie był licznie zatrudn iony  
w urzędach kuria lnych  k ler niemiecki. S tanow isko P iusa X II, w yrażone 
we w spom nianym  liście, w ykorzystyw ane było przez zatrudnionych  w W aty
kanie Niemców z NRF dla w spieran ia  rew izjonistycznej i odw etow ej dzia
łalności.

O ile h ierarch ia  kato licka w NRF jest pod względem  swej postaw y dość 
jednolita , o ty le w kościele ew angelickim  w ystępu ją  pow ażne sprzeczności 
W ewnętrzne. Z jednej s trony  działa tam  g rupa zw olenników  polityki rep re 
zentow anej w CDU i rządzie bońskim  przez katolików . G rupie tej przewodzi 
^•-erstenmaier. Z drugiej s trony  w ystępuje g ru p a  działaczy i duchow nych 
bardziej um iarkow anych. Należą do niej pastor M artin  N iem oeller i teolog 
Gollw itzer. Te um iarkow ane koła pro testanckie  przychylnie ustosunkow ują 
się do wszelkich prób działania na rzecz zbliżenia m iędzy NRF i NRD czy 
to na zasadzie ideologicznej neutralności, czy też pokojowego w spółistnienia. 
Jednocześnie zw alczają posunięcia zm ierzające do pogłębienia przepaści 
m iędzy obu państw am i niem ieckim i oraz w ystępu ją  przeciw ko zbrojeniom  
atomowym i propagandzie antykom unistycznej, głoszonej przez A denauera.

Po w stąpieniu  Jana  X X III na  tro n  papieski pojaw iły się przypuszczenia, 
że nastąp ią  pew ne zm iany w  stosunkach m iędzy W atykanem  a Niemiecką 
Republiką Federalną. O bawy takie żyw iły zresztą także koła episkopatu n ie
mieckiego. Nowy papież nie podjął jednak  w krótce po sw ym  w yborze żad-

5 Por. „Neue Z urcher Z eitung” z dn. 3 II 1962 r.
0 P a trz  „Przegląd Zachodni” nr 5/1948 r.
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nych w yraźnych w tym  k ieru n k u  posunięć. Toteż zachodnioniem iecka prasa 
nie szczędziła Janow i XXTII słów uznania. Po wyborne nowego papieża agen
cja prasow a D PA  doniosła:

W ybór Jan a  X X III pow itany został z dużym  zadowoleniem  przez rząd 
i polityków  bońskioh. Życiorys papieża napaw a naród niem iecki pełnym  zau
faniem  do przyszłej działalności papieża”.

D PA  w yrażało  też przekonanie, że „ Jan  XX III, tak  jak  Pius X II, odrzuci 
uznanie g ran icy  na Odrze i N ysie” , jak  rów nież nie obsadzi „opuszczonych 
przez Niemców biskupstw  n a  terenach  niem ieckich, gdzie ustanow iono je 
dynie adm inistra torów  polskich” .

Na łam ach „F ran k fu rte r R undschau” ukazała się inform acja rzym skiego 
korespondenta tego dziennika zaty tu łow ana: Życzenia Polski niespełnione  — 
grańice diecezji nie będą dostosowane do linii Odra-Nysa. W 'a rtyku le  
czytam y, iż:

„Papież Ja n  X X III nie przychylił się do życzenia prym asa Polski k a rd y 
nała  W yszyńskiego. . .  aby granice diecezji polskich przystosowane zostały 
do granicy Odra-Nysaj, a tym  sam ym  niem ieckie te reny  wschodnie podporząd- 

. kow ane zostały nie ty lko  de facto, ale również de jurę polskiej adm inistracji 
kościelnej” \

B iuletyn  prasow y rew izjonistów  niem ieckich HVP  doniósł z Rzymu:

„W W atykanie stw ierdza się, że papież Ja n  X X III nie zam ierza zająć 
w  kw estii g ranicy  na Odrze i Nysie odmiennego stanow iska w  stosunku do 
tego, jak ie w  spraw ie te j zajm ow ał papież Pius XII. Chociaż nowy papież 
pow ierzył polskiem u prym asow i W yszyńskiem u dalsze spraw ow anie nadzoru 
nad para fiam i znajdu jącym i się na adm inistrow anych przez Polskę terenach 
za O drą i Nysą i pozostawił kierow nictw o spraw am i kościelnym i na terenach 
w schodnich w  rękach  trzech biskupów -sufraganów , nie je s t to  jednak  związane, 
jak  to  w yraźnie podkreślono z jakim kolw iek uznaniem  polskiej suwerenności 
państw ow ej na tych te renach”.

N adanie godności biskupa w rocław skiego w m aju  1959 r. niem ieckiem u 
księdzu Ferdynandow i P iontkow i, rezydującem u w G brlitz, zostało przy
ję te  przez duchow ieństw o polskie z niezadowoleniem .

W dn. 16—17 m aja  1959 r. odbył się zjazd odw etow ców -sudeckich w W ied
niu. Z jazd ten  był prow okacyjną im prezą zorganizow aną przez odw etow e koła 
bońskie. Na zjeździe zgromadzono ponad 300 tysięcy osób. P rzem aw iał do 
nich boński m in iste r Seebohn oraz inne osobistości rządow e NRF. Depesze 
z pozdrow ieniam i do uczestników  zjazdu w ysłał A denauer. Jego depesza 
zbiegła się z przesłanym  przez k ardynała  Tardiniego telegram em , w  którym  
powiedziano:

„Ojciec Św ięty życzy uczestnikom  dnia Niem ców sudeckich w  Wiedniu 
wielle miłości i łask i z mocy D ucha Świętego i przesyła,, jako w yraz tego, 
płynące z serca apostolskie błogosław ieństw o”.

P am iętać też trzeba, że am basadorem  NRF przy W atykanie jest b. ak-

7 „Frankfurter Rundschau” z' dn. 22 XII 1958 r.

Przegląd Zachodni, nr 2, 1963 Instytut Zachód



Problem y w yznaniow e w  NRD i  NRF 249

tyw ny dyplom ata h itlerow ski, jak  rów nież b. w łaściciel junk iersk ich  posia
dłości ziem skich w woj. zielonogórskim , h rab ia  von S trachw itz.

W ydany w m arcu 1959 r. oficjalny rocznik w atykańsk i, Annuario  Ponti-  
ficio 1959, w yraźnie  potw ierdził, że b iskupi polscy w diecezjach na Ziem iach 
Zachodnich są tylko su fraganam i k a rd y n a ła  W yszyńskiego arcybiskupa w a r
szawskiego, rozw ijającym i jak  gdyby działalność m isy jną na tych tery to riach .

Londyński tygodnik  em igracy jny  „Orzeł B iały” , k tó ry  nie m ógł być po
sądzony o an tyw atykańsk ie  nastaw ienie, om aw iając now y rocznik papieski 
pisał z goryczą: \

„W brew pogłoskom nie ziściły się nadzieje na w łaściw e określenie sytuacji 
kościelno-praw nej ziem  odzyskanych. Przeciw nie, w  rozdziale D is t r ib u z ia n e  
G e o g ra j ica ,  gdzie są w ym ienione m etropolie i diecezje w edług ich przynależności 
państw ow ej, pod ty tu łem  P o lo n ia  (s. 1956) dostrzegam y zm ianę w  niepożąda
nym  kierunku . M ianowicie został opuszczony akap it, k tóry był w  tym  sam y ta 
m iejscu w  A n n u a r io  P o n t i f ic io  1958, dotyczący W rocławia, W arm ii i Piły. 
Ustęp nie oznaczał ostatecznego uznania przynależności daw nych tery toriów  
diecezji w rocław skiej, w arm ińskiej i p ra ła tu ry  pilskiej do Rzeczypospolitej 
Polskiej w skazyw ał jednak  n a  związek tych  ziem  z Polską. Jego opuszczenie 
je s t z p unk tu  w idzenia Polski krokiem  w stecz f . . Diecezja w rocław ska została 
zapisana pod nazw ą włoską, n iem iecką i polską. Podano ją  jako w akującą. 
Prizy diecezji w rocław skiej w  dopisku wymieniono, że opieka duchow na nad 
terjdoriam i, co do k tórych zagadnienia p raw a m iędzynarodow ego nie zostały 
uregulow ane przez trak ta ty , k tóre by otrzym ały pełne uznanie, zostało pow ie
rzone J. E. kardynałow i W yszyńskiemu, arcybiskupow i gnieźnieńskiem u i w ar
szawskiem u.

Z innych zm ian w  stosunku do zeszłorocznego w ydania zanotow ać można, 
że przy  G dańsku (s. 246) został w  tym  roku  w ym ieniony jako b iskup  ordyna
riusz (niemiecki) ks. C arl M aria von Splett, z rezydencji w  D usseldorfie; 
nie był on w ym ieniony w  roku  zeszłym; że przy W arm ii (s. 515) podano obok 
adresu  o rd y n aria tu  w  Olsztynie, adres w  H oneburg w  Niemczech [ . . . ]  Wszy
stk ie te  zm iany nie w skazują na postęp w  uznan iu  interesów  P o lsk i”.

W arto też zwrócić uw agę na  to, że Ja n  X X III w iosną 1959 r. udzielił 
audiencji rezydującem u w  NRF byłem u niem ieckiem u w ikariuszow i k ap itu l
nem u diecezji w arm ińskiej, Hope, przyw ódcy rew izjonistycznej o rgan i
zacji skupiającej około 230 duchow nych niem ieckich z terenów  b. P rus 
W schodnich.

Innym  znam iennym  fak tem  było zam ieszczenie przez „O sservatore Rom ano” 
obszernej w ypow iedzi bońskiego w icem inistra  do spraw  uchodźców, wrogo 
odnoszącego się do w szystkiego co polskie, P. Naha, k tó ry  opisuje „ciężką 
sy tuację  m ilionow ych antykom unistycznych rzesz uchodźców ” i niem iec
kiego k le ru  rzym sko-katolickiego z polskich Ziem Zachodnich. N ah przy
pom inał rów nież stanow isko P iusa X II, oceniając je bardzo pozytyw nie.

Także i J a n  X X III sk ierow ał list do biskupów  niem ieckich, w  którym  
Wspomniał m. in. o przesiedleńcach w sposób następujący:

„Ze współczującym sercem  patrzym y na uchodźców, których w ydarzenia 
w ojenne, albo gw ałt i obawy, albo bieda, czy <też um iłow anie wolności i wola 
publicznego w yznaw ania wiary Chrystusowej zm usiły do pozostaw ienia swej 
ojczyzny, domów, m ieszkań, rodzin i  w łasności, słowem wszystkiego, co lu 
dziom jest drogie. Jakże bardzo w zrusza nas te n  tw ardy  i niezasłużony los

17 Przegląd Zachodni
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tak  w ielkiej liczby pokojowo nastaw ionych obyw ateli, k tórych dręczy życie 
pełne ciężarów  i wyrzeczeń, k tórzy tu ła ją  się i b łądzą jak  owce odczuwająca 
b rak  p as te rza”.

W dn. 22 I 1980 r. Jan  X X III p rzy jął bawiącego w Rzymie kanclerza 
A denauera. Podczas audiencji papież w ypow iedział szereg pochlebnych, acz 
w sposób ogólny sform ułow anych zdań pod adresem  N iem ieckiej Republiki 
Federalnej. W przeciw ieństw ie do tego A denauer złożył oświadczenie o zde
cydow anej politycznej treści. A denauer powiedział:

„Wierzę, że w  tych burzliw ych czasach, k tóre przeżyw am y Bóg powierzył 
narodow i niem ieckiem u specjalne zadanie — aby był strażnikiem  Zachodu p rze
ciwko w szelkim  potężnym  w pływ om  ze W schodu” 8.

W ypowiedź A denauera została p rzy ję ta  z rezerw ą przez m iarodajne koła 
w atykańskie. N aw et francuska „A urorę” zdobyła się na taką  ocenę ośw iad
czenia A denauera, na jaką  ono zasługiw ało, pisząc:

„Są to  słow a co najm niej zaskakujące, gdiy się pomyśli, że niegdyś H itler 
powoływał się na tę  sam ą O patrzność, co nie przeszkodziło m u w  zgładzeniu 
9 m ilionów bezbronnych is to t” 8.

W m arcu  1960 r. delegat apostolski w W aszyngtonie m sgr. Vagnozii —• 
w  zw iązku ze spodziew aną w izytą  kanclerza A denauera w  USA — zachęcał 
kato lików  w S tanach Zjednoczonych do najserdeczniejszego przyjęcia k an 
clerza. W tym  sam ym  czasie k a rdyna ł Cushing, arcybiskup Bostonu, w ysłał 
list do księży w sw ej diecezji, aby w zw iązku z w izytą A denauera s ta ra li się 
osłabić u jem ne w rażenie, jak ie  w yw ołały w społeczeństw ie am erykańskim  
ekscesy antysem ickie w NRF. W kw ietn iu  1960 r. dostojn ik  w atykański, 
m sgr. Sam ore, oświadczył, że A denauer jest n a jbardzie j realistycznym  poli
tykiem  Zachodu. S tw ierdził on rów nież, że tezy A denauera  w spraw ie roz
b ro jen ia  pow inny stać się w ytyczną polityk i zagranicznej państw  zachodnich.

W krótce po tym  w  bazylice św. P io tra , przy grobie P iusa X II, kardynał 
Bea odpraw ił nabożeństw o na in tencję  niem ieckich przesiedleńców , którzy, 
ja k  się w yraził:

,,padli o fia rą  prześladow ania i przesiedlenia w  1. 1945—1946 na Śląsku 
i W arm ii”.

W nabożeństw ie uczestniczyli am basador NRF przy W atykanie, hr. S trach- 
w itz, radca  am basady, ks. H ofer, i g rupa  stud iu jących  w Rzym ie niem iec
kich kleryków . K ardynał Bea w ygłosił podczas nabożeństw a kazanie, w  k tó 
rym  pow iedział m. in.:

„Ziarno, k tóre w raz z k rw ią umęczonych i prześladow anych padło na gleb'?) 
w yda owoc stokro tny”.

Zachodnioniem iecka K atolicka A gencja P rasow a w kom unikacie in form u
jącym  o tym  w ydarzeniu dodała, iż część k leryków , k tórzy  w zięli udział

8 „U nita” z dn. 23 I 1960 r.
0 Wg „Le M onde” 4668, 1960 r.
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w nabożeństw ie w ywodzi się „z niem ieckich ziem w schodnich znajdujących  
się pod zarządem  polskim ” . Nabożeństw o stało  się w ięc okazją do antypolskiej 
dem onstracji politycznej. K ardynał Bea, k tó ry  tw ierdził, że przesiedleni 
W 1945 i 1946 r. z naszych Ziem Zachodnich Niemcy padli o fiarą  prześla
dowań, jednocześnie ani słowem nie w spom niał o m orderstw ach  hitlerow skich 
okupantów  w  Polsce.

W dn. 1 V 1960 r. odbył się w W iedniu zjazd około 300 tysięcy członków 
katolickich organizacji przesiedleńczych z NRF. Na zjazd przybył kanclerz 
A denauer. B iskup R ottenburga, L eiprecht, w ita jąc  A denauera, nazw ał go 
„ojcem ojczyzny i adw okatem  w ysiedlonych i wydziedziczonych” 10.

W początkach kw ietn ia  1960 r. nuncjuszem  apostolskim  w B onn m iano
w any został m sgr. C orra de B afile, jeden  z na jbardzie j w pływ ow ych przed
staw icieli kierow niczych kół S ek re ta ria tu  S tanu. Po śm ierci P iusa X II Bafile 
został usun ięty  ze swego stanow iska. U trzym yw ał on zaw sze bliskie sto
sunki z ośrodkam i niem ieckim i tak  w W atykanie, ja k  i we W łoszech. Bardzo 
często w yjeżdżał on do NRF. N om inacja Bafile na stanow isko nuncjusza pa
pieskiego w  B onn nastąp iła  na prośbę am basadora NRF przy W atykanie , 
k tó ry  w ielokro tn ie jego k an d y d atu rę  w ysuw ał. Oświadczył on am basadorow i 
NRF przy W atykanie, że jego pragnieniem  jes t dalsze poszerzenie działal
ności organizacji „C aritas” w NRF i w A ustrii na rzecz „katolickich k ra jów  
Ujarzm ionych” . B afile uchodził w W atykanie za eksperta  w spraw ach  „em i
gran tów  i uciekinierów ”. W kw ietn iu  1960 r. został p rzy ję ty  przez papieża 
na audiencji, co posłużyło prasie zachodnioniem ieckiej do w yrażenia  poglądu, 
iż papież podczas rozm ow y pozytyw nie ocenił działalność kanclerza A denauera.

12 X 1962 r. opublikow ano w  W atykanie  tekst przem ów ienia w ygłoszonego 
przez Jan a  X X III do g rupy  biskupów  polskich przybyłych na obrady  Soboru 
powszechnego. W przem ów ieniu tym  papież pow iedział m. in.:

„M ówiono nam , że w  dalekiej Polsce w  obronie wolności w asrego k ra ju  
poświęcił życie nasz rcd ak  pochodzący z naszego Bergamo, nazw iskiem  F ra n 
cesco Nullo. Mówicie mi, że odrodzona Polska postaw iła tem u szlachetnem u 
pułkow nikow i pom niki, jego im ieniem  nazw ała ulice, jak  to m iało m iejsce 
n a  ziemiach zachodnich po w iekach odzyskanych — we W rocław iu”.

Z w raca uw agę fak t, że Jan  X X III m ów ił o naszych Ziem iach Zachodnich 
jako o ziemiach po w iekach przez Polskę odzyskanych i W rocław  w yraźnie  
Umiejscowił w Polsce, podczas gdy jego poprzednik określał polskie ziem ie 
zachodnie jako „W schodnie N iem cy”.

C ytow any fragm ent przem ów ienia Jan a  X X III sta ł się tem atem  licznych 
kom entarzy w kołach politycznych i w prasie św iatow ej. P rasa zachodnionie- 
^ ie c k a  usiłow ała przy tym obniżyć znaczenie w ypow iedzi papieża. A m ba
sador NRF przy W atykanie, H ilger von Scharpenberg , niezw łocznie in te rw e
niował oficjalnie w Sekre tariacie  S tanu  w spraw ie w ypow iedzi Jan a  X X III. 

k ilku dniach o trzym ał odpowiedź, że kom unikat o w ypow iedzi papieża zo-

"> „Trybuna L udu" z dn. 3 V 1960 r. oraż z dn. 11 V 1961 r.
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s ta ł jedynie  przez pom yłkę w ydrukow any  w  języku polskim  na oficjalnych 
form ularzach  U rzędu Prasow ego Soboru. Upoważniło to S charpenberga do 
ośw iadczenia dziennikarzom , iż:

„z uw agi n a  konieczność zachow ania tajem nicy S ek re ta ria t S tanu  nic nie może 
powiedzieć na tem at treśc i rozmowy papieża z b iskupam i polskim i”.

S ek re ta ria t S tanu  zrazu więc ani nie zdem entow ał, ani n ie  potw ierdził 
w ypow iedzi papieża. Po m iesiącu jed n ak  U rząd P rasow y Soboru w y d ru 
kow ał w  całości przem ów ienie papieża, nadało je rów nież radio w aty k ań 
skie. Było to już oczywistym  potw ierdzeniem  w ypow iedzi papieża.

Zanim  to nastąpiło , uczestn ik  soboru, zachodnioniem iecki biskup W alter 
K am pe złożył ośw iadczenie (w dn. 19 X 1962 r.) o „rzekom ych uw agach pa
pieża Jan a  X X III” . B iskup K am pe stw ierdził rów nież, że „prasa  polska 
rozdm uchała w ydarzenie” , podczas gdy chodzi ty lko o

„m imochodem rzuconą uwagę, k tó ra  nie m a nic wspólnego z uznaniem  rosz
czeń narodow ych w ysuw anych przez Polaków ”.

Po zakończeniu obrad  I sesji Soboru biskup K am pe (w dn. 13 X II 1962 r.), 
n ie w spom inając już o w ypow iedzi papieża do polskich biskupów , dał w yraz 
przekonaniu , iż w 1933 r. na  II sesji Soboru sp raw y „biskupstw  w schodnio- 
niem ieckich, znajdu jących  się pod polską adm in istrac ją” , nie będą om awiane. 
B iskup powiedział:

„Jest raczej pewne, że w  najbliższym  czasie S ek re ta ria t S tanu  nie dokotna 
żadnych zdecydowanych zm ian w  te j kw estii”.

W Polsce wypow iedź papieża pow itano z zadowoleniem . Społeczeństwo 
polskie chciałoby w niej w idzieć k rok  naprzód na drodze do ostatecznego 
uregu low ania  przez W atykan spraw  adm inistracji kościelnej na Ziem iach Z a
chodnich i uznania gran icy  na O drze i Nysie. Tymczasem w Annuario Pori' 
tificio 1962 polskie Ziemie Zachodnie wciąż jeszcze figu ru ją  jako część Nie
miec. N iem niej słowa w ypow iedziane do biskupów  polskich pozw alają ży
wić nadzieję, iż Jan  X X III kw estię  zachodnich granic Polski po trak tu je  
z w łaściw ym  sobie realizm em .

. NIEZNANE SPRAW OZDANIE ZYGMUNTA LASOCKIEGO 
Z ROZMOWY Z PREZYDENTEM  CZECHOSŁOW ACJI MASARYKIEM

W KW IETNIU 1919 R.

W iosną 1919 r. konflik t polsko-czechosłow acki o Ś ląsk Cieszyński, Spisz 
i O raw ę, znajdow ał się k ilkak ro tn ie  na forum  R ady N ajw yższej w Paryżu, 
k tó ra  nie mogąc podjąć zgodnej decyzji, w dn. 23 kw ietn ia  przekazała sprawę 
do bezpośredniego porozum ienia obu rządom . Równocześnie też odbyw ały siĘ 
rozm ow y m iędzy paryskim i delegatam i Polski i Czechosłowacji na K o n f e r e n c ją

S T A N I S Ł A W  M A R K I E W I C Z
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